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W XX~lecie Niepodległości
11 listopada 1938 r. w całym Państwie Polskim 

i wszędzie poza Jego granicami, gdzie Państwo 
jest reprezentowane przez swoich przedstawicieli, 
obchodziliśmy święto niepodległości. Jak Polska 
długa i szeroka, słychać było dźwięki dzwonów 
w świątyniach Pańskich i widać było tłumy wier­
nych składających swe serca u stóp Tronu Boga 
w podzięce za wolność Ojczyzny.

Nie było w Polsce zakątka, by święta tego 
nie uczczono, nie było Polaka by serce jego nie 
uderzyło żywszym tempem szczęścia, by duszę je­
go nie rozpierała duma i radość.

Nie było Polaka, by serce jego i myśli nie 
były skierowane w hołdzie Temu, który tą nie­
podległość budował, od zarania swego życia o Nią 
walczył i zmęczony ponadludzkim trudem spoczął 
w podziemiach Wawelu.

Nie było Polaka, któryby nie wspomniał Tych, 
którzy idąc ku Niepodległej Polsce, walcząc o ho­
nor narodu, zdeptany brutalnie przez najeźdźców, 
spoczęli w tajgach Sybiru, zginęli w kazamatach 
więzień i tych wielu, wielu najdroższych synów 
Ojczyzny Matki poległych na polach bitew, na 
przestrzeni wiekowej walki o niepodległość Tej, 
„Która nie zginęła'1.

Stolica Rzeczypospolitej, przybrana w uro­
czystą szatę odświętną, oglądała Wodza przyjmu­
jącego defiladę, a najmłodsze dziecię Rzeczypospo­
litej, Zaolzie gościło Włodarza Państwa Pana Pre­
zydenta Ignacego Mościckiego. 19 letnie dziewczę 
Gdynia, zrodzona przez Polskę zaślubioną Bałtyko­
wi, pyszniła się dumnie swą mocą, wielkością i u- 
rodą, swymi Żbikami, Rysiami, Wilkami i Rybi- 
twami, swym Batorym, Piłsudskim, Pomorzem, Bu­
rzą i Wichrem. Prastary gród Lwów swymi Lwię­
tami i Orlętami, Wilno, Kraków, Poznań, Katowi­
ce, wszystkie dzieci Rzeczypospolitej w dniu tym

pyszniły się swą mocą i wielkością i pokazały 
swoje potężne umiłowanie Ojczyzny.

Wszędzie słychać było tempo maszerujących 
wojsk, warkot potężnych silników samolotowych  
i broni pancernej, widać było maszerujących tych 
w maciejówkach siwych i tych w maciejówkach 
granatowych, widać było maszerujące organizacje 
strzeleckie i siostrzycę armii w błyszczących heł­
mach i górników i hutników i niezliczone szeregi, 
młodzieży polskiej zrodzonej w czasach Wolności.

Widać było uśmiechniętą twarz i rozrzewnio­
ny wzrok Władarza Polski i Jej Wodza, widać było 
rozrzewniony wzrok tych wszystkich co w roku 
1905, 1914, 1918 i 1920 szli ku tej niepodległości 
przelewając swą krew, widać było potęgę Państwa 
dumę i radość jego obywateli, a ponad wszystkim  
nasuwała wyobraźnia obraz Budowniczego Pań­
stwa Marszałka Józefa Piłsudskiego, który pod­
party szczerbcem Chrobrego, stojąc u Tronu Boga 
z uśmiechem na ustach przyglądał się Tej, Którą 
umiłował ponad wszystko i innych miłować Ją 
nauczył.

By zdać sobie sprawę z 20-ietniego dorobku 
Państwa, trzeba przynajmniej sięgnąć pamięcią do 
roku 1918. A zatym Listopada 1918 r. Państwo 
zniszczone przez okupantów i skutki walk na­
jeźdźców. Kresy polskie tylko gruzy i zgliszcza. 
Przemysł prawie cały nieczynny. Granice—Wielko­
polska i Pomorze w niewoli porywające się do 
krwawej walki. Małopolska—Lwów — kilkunasto­
letni chłopcy i dziewczęta pławiące się we krwi od 
hajdamackich kul. Śląsk— „Brat" Czech przyczajo­
ny z nożem by ugodzić w plecy. Wschód—nawała 
bolszewicka i zdemoralizowane tłumy analfabetów 
bezczeszczących cześć naszych matek i sióstr, gra­
biących dobytek i niszczących kulturę polską 
osiadłych na Kresach. Armia „mój Boże* kilka
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tysięcy zaprawionych w bojach legionistów, tysią­
ce młodzieży wychodzących z konspiracji POW 
i tysiące młodzieży — ochotników. Wszyscy pełni 
zapału, ożywieni radosnym powiewem wolności, 
gotowi do złożenia życia w walce z najeźdźcą. 
Uzbrojenie i ekwipunek—czapka żołnierska, cywil­
ne palto, podarte buty i karabin na sznurku, amu­
nicja w kieszeni i gorące serce.

Naród — dźwigający się z niewoli zdumiony, 
trochę nieufny, w części radosny porywający się 
do broni, w części obojętny. Skarb Państwa—bez­
wartościowe marki, korony i ruble oraz trochę 
złota, składanego przez obywateli, lecz niewspół­
miernie mało do potrzeby i stanu posiadania.

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, po po­
wrocie z Magdeburga przyjmuje na swe barki cię­
żar odpowiedzialności wobec historii i geniuszem  
swym oraz przeogromną pracą organizuje armię, 
rząd i rozpoczyna, nie bacząc na kłody rzucane 
Mu pod nogi, budowę Państwa Polskiego.. Rozpo­
czynają się walki z najeźdźcami. Żołnierz polski 
krwawi na wschodzie, zachodzie i południu, by 
wreszcie, nie mogąc sprostać ogromowi nawały  
bolszewickiej, cofa się aż pod mury stolicy. Zda- 
wa.oby się, że krew przelana i trudy nie zdołają 
utrzymać niepodległości, zdawałoby się, że Polska 
pozostawiona sama sobie nie wytrzyma ogromu 
mierzenia milionów rozwydrzonego żołdactwa bol- 
'zewickit o. Lecz i tu zwycięża geniusz Wodza 
ora:, poderwanie się do walki całego narodu 
Hordy bolszewickie odparte i zniszczone, niezdol­
ne do dalszej walki. Granice Polski ustalone 
Biłtwk zaślubiony. Skończył się wyścig krwi, roz­
począł "e w /śc ig  pracy. Oręż zostaje zamieniony 
na p. na młoty. Rzemieślnik powraca by od­
budowa^ swój zniszczony warsztat pracy, rolnik 
by odbu lować swoje gospodarstwo. Młodzież wra­
ca do uniwersytetów kształcić sw7e umysły by 
zdobytą wiedzę nieść do szkół, fabryk i warszta­
tów. Rozpoczyna się praca nad utrwaleniem gra­
nic, nad odbudową gospodarczą Państwa, mnożą 
i ę dymiące kominy, nad Bałtykiem rośnie Gdy­
nia, w portach świata widać polskie bandery.

Tworzy się armia, powstaje lotnictwo, mary­
narka wojenna, rosną szeregi żołnierskie, rośnie 
ekwipunek i uzbrojenie, dorównując armiom państw 
nieznających niewoli. Otwierają się podwmje uni­
wersytetów wypuszczając całe zastępy polskich 
inżynierów, konstruktorów i wynalazców. Rozle­
gają się dźwięki hymnu polskiego w stolicach 
państw obcych. Polska staje się państwem mocar­
stwowym, stawiającym swoje warunki na arenie 
międzynarodowej. Mocą swoją reguluje ostatecz­
nie stosunki z Litwą i wreszcie swą zdecydowmną 
podstawą odzyskuje skradzione dziecię Śląsk Za- 
olzański,

Przebiegłszy ten okres 20-letni myślą można, 
dopiero zdać sobie sprawrę z ogromu prac i wy­
siłku narodu, oglądając Polskę 11 listopada 1938 r

Zróbmy i my druhowie przegląd swej pracy 
strażackiej i obywatelskiej na tej przestrzeni lat 
20-tu. Strażactw'0 w 1918 r. Szeregi strażackie 
wychowane w duchu patriotycznym wynosiły oko­
ło 50 tysięcy członków. Uzbrojenie, umundurowa 
nie i sprzęt, różnorodne i w większej części nie­
zdatne do użytku, przestarzałe, zniszczone. Zupeł­
ny brak powiązać organizacyjnych, a wskutek  
większej ilości swych członków' w szeregach wal­
czących, prawie zdezorganizowane jako organiza­
cje społeczne.

W roku 1921 zostaje utworzony Związek 
Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej jedno­
czący wszystkie straże pożarne w jednolitą orga­
nizację. Od tej chwili rozpoczyna się rozrost orga­
nizacji, postępuje w szybkim tempie praca nad 
wyszkoleniem fachowym, następuje dozbrajanie 
w sprzęt, a szeregi strażackie rozrastając się, po­
woli zajmują pierwsze miejsce w życiu społecz­
nym Państwa. Rozbuduwuje się przemysł krajowy 
pożarniczy, straże rozpoczynają motoryzację sprzę­
tu, powstają prace laboratoryjne, normalizuje się 
sprzęt, tworzą się kadry fachowców pożarniczych, 
wzrastają wreszcie szeregi nasze do 300 tysięcy 
czynnych, jednolicie umundurowanych i wyszko­
lonych członków.

Związek uzyskuje charakter Wyższej Uży­
teczności, Sejm nadaje ustaw'ę regulującą pod­
stawy prawne działania straży, a jako ukorono­
wanie całości w'zrasta w Warszawie Centralny 
Ośrodek wyszkolenia strażackiego o najwyższym 
poziomie europejskim. Tak w kilku słowach w y­
gląda dorobek straży. Ale ile pracy i poświęceń 
wymagał ten okres, wiecie druhowie sami. Ile s a ­
mozaparcia z wmszej strony trzeba było, by nie 
bacząc na sarkania malkontentów trwać nieustę­
pliwie na swych stanowiskach i brać żywy udział 
w dziele budowy Państwa i pożarnictwa. Że pra­
ca wasza była wybitną świadczą o tym tysiące 
odznaczeń, nadanych wam przez Państwo i Zwią­
zek w 20-lecie Jego niepodległości.

Niech widok zdobytych wartości przez Pań­
stwo i Strażactwo w okresie 20 lecia odrodzenia, 
będzie dla wszystkich obywateli, a w szczególno­
ści dla nas druhowie, bodźcem do dalszych w y­
siłków nad utrwalaniem zdobytych, i zdobywaniem 
nowych wmrtości.

L. O.

O brona  przeciwpożarowa,
t o  w z m o ż e n i e  pods taw  
o b r o n n o ś c i  P a ń s t w a !
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P O D Z I Ę K O W A N I E ______________________________________

S tra ża c tw u  -powiatu częstochowskiego, w szys tk im  m oim  W yborcom  za  zdecydow ana, zw a r tą  
postaw ę w sto su n ku  do m ojej osoby i w ybór na  posła do S e jm u , sk ła d a m  tą  drogą  
najserdeczn ie jsze podziękow ania .

W szys tk im  tym , k tó rzy  z  r a c j i  o s i ą g n i ę c i a  m a n d a t u  p o s e l s k ie g o  
w y r a z il i  w iele życzliw ości, p rzesy ła ją c  m i g ra tu la c je  —  serdecznie d zięku ję

J Ó Z E F  P L E B A N E K
wojeiuódzki inspektor p o ża rn iczy  
Poseł na  Se jm  R zeczypospolitej

Wychowanie obywatelskie w strażach
(artykuł dyskusyjny)

Zagadnienie, które poruszam w niniejszym  
artykule, mianowicie wychowanie obywatelskie w 
strażach — jest tak wielostronne i tak poważne, 
że nie czuję się dość odpowiedzialny pod wzglę­
dem przgotowania fachowego bym artykuł ten 
i swoje wnioski w nim, traktował jako receptę je ­
dyną na rozwiązanie omawianego zagadnienia. Dla­
tego też na wstępie podkreśliłem, że jest to arty­
kuł dyskusyjny, który być może wywoła pewien 
oddźwięk, a z ewentualnej dyskusji da się coś 
wypośrodkować, co będzie można potraktować 
jako otwarcie drzwi do wielkiego sanktuarium wie­
dzy, pełnego wszelakiego rodzaju dóbr duchowych, 
skąd d i się wybrać to, co najlepsze i najodpo­
wiedniejsze dla potrzeb ducha i umysłu obywa- 
tela-strażaka. Trudności w prowadzeniu wycho­
wania obywatelskiego istnieją nie tylko w naszych 
zespołach organizacyjnych, lecz i w innych orga- 
nizacjacłp składających się z ludzi starszych czy 
z młodzieży. Moja dwunastoletnia praca terenowa 
pozwoliła na obserwację tego zagadnienia w7 szer­
szym zakresie i wyciągnięcie z niej, mniej czy  
więcej słusznych wniosków7.

Inne organizacje istniejące poza strażami w 
moim przekonaniu zadanie wychowania obywatel­
skiego mają ułatwione, gdyż są one zbiorowiskiem 
ludzi starszych czy młodzieży, pracujących w pe­
wnym jednostronnym kierunku, uznanym przez 
nich jako ich cel i dążenia, dlatego też w takich 
organizacjach członkowie są mniej więcej równi 
sobie, tak wiekiem jak i intelektem oraz stanowi­
skami społecznymi, a nawet przekonaniami poli­
tycznymi. W tych więc wypadkach stworzenie ja­
kiejś recepty wychowania obywatelskiego nie na­
suwa specjalnych trudności.

W strażach pożarnych wygląda to nieco ina­
czej. Cele nasze i zadania są tak wszechstronne,

a raczej ześrodkowane, że pozwalają na prace 
młodego obok starszego, robotnika obok pracowni­
ka umysłowego, rolnika obok ziemianina, dozorcy 
domowego obok inżyniera, socjalisty obok naro­
dowca czy ozonowma. jak wynika z tego na pła­
szczyźnie strażackiej znajdują się ludzie różni tak 
pod względem wieku, jak i intelektu, zawodów7, 
stanowisk społecznych i przekonań politycznych. 
Są oni jednak wszyscy ożywieni jednym duchem 
i hasłem niesienia pomocy bliźniemu we wszyst­
kich wypadkach kiedy ta pomoc jest potrzebna.

Praca tylu różnych ludzi na jednej płaszczy­
źnie, niewątpliwie ma-ogromną zaletę, zwłaszcza 
wśród Polaków, którzy tylko „od święta" umieją 
się jednoczyć a „na codzień" chodzą różnymi 
drogami, lecz tu nasuwa się pytanie, czy prowa­
dzenie wychowania obywatelskiego w7śród tak 
skonstruowanego zespołu jest łatwe do zorganizo­
wania i prowadzenia, czy może trudniejsze jak 
w zespołach równych sobie umysłowo i pod wzglę­
dem ogólnym? Radzę się zastanowić. Osobiście 
odnoszę wrażenie, że zależne to jest od tego jak 
chcemy zrozumieć zagadnienie w7ychowania oby­
watelskiego. Wnioski które będę dalej wysuwał 
dadzą odpowiedź na powyższe pytanie, że tego 
rodzaju zespoły jak strażackie, składające się z lu­
dzi różnych, pracę wychowania obywatelskiego 
mogą sobie ułatwić.

Od dłuższego czasu spotykamy się z termi­
nem „referent wychowania obywatelskiego". Ter­
min ten stwarza w naszym umyśle postać człowie­
ka siedzącego za biurkiem i piszącego mniej czy 
więcej udane „referaty". Plan wychowania oby­
watelskiego sporządzony przez takiego referenta 
nasuwa nam drugie pojęcie, podobne jak plan czy  
program zajęć, w którym chcemy widzieć „Data 
zbiórki, godzina, od — do, i t. d." to też niejedno­
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krotnie, albo prawie zawsze na zapytanie w stra­
ży „co się u was robi w zakresie wychowania o- 
b,ywatelskiego“ usłyszymy podobne do siebie od­
powiedzi, że brak programu, że brak referenta, 
że brak świetlicy, że powiatowy referent nie przy­
jechał, że Okręg Wojewódzki programu nie wydał, 
że niema pieniędzy, i tym podobne różne nie do 
pokonania trudności nie pozwalają na prowadzenie 
wychowania obywatelskiego. Czy nie do pokona­
nia zaraz się o tym przekonamy.

Zastanówmy się jak chcielibyśmy wychować 
obywatela w państwie. Odpowiedź bardzo prosta. 
Przez wychowanie obywatelskie zmierzamy do 
wychowania obywatela świadomego swych obo­
wiązków i praw w stosunku do państwa i społe­
czeństwa. Wychowanie takie m a być celem naszej 
pracy. Stwórzmy [teraz receptę, taką by pokonać 
trudności wymienione w poprzednim ustępie.

Już sam charakter przynależności do naszej 
organizacji stanowi do pewnego stopnia o tym, że 
członkowie nasi mają poczucie sw'ych obowiązków 
jako obywatela w stosunku do państwa -i społe­
czeństwa, należy więc tylko poczucie to rozwijać 
do stawianych wymogów. Jakimi środkami może- 
. ,y to zrobić i kto ma to zrobić: przez wpajanie 
v  .rmzych członków' sumiennego wykonywania  
{ -yi' -eh dobrowolnie na siebie obowiązków, 
a ń vrr ać uwagę na obowiązkowość, punktu­
alni ś< arność, koleżeńskość, lojalność, sumien­
ność . d.

C y do tego potrzebne są referent i program, 
radio, świetlica i pieniądze. Sądzę że nie, potrze­
bny jest odpowiedni naczelnik i prezes.

Straże biorą zawsze udział we wszystkich  
uroczystościach państwowych i innych okoliczno­
ściowych. Z reguły odbywa się to w ten sposób, 
że zarządzona jest zbiórka, która ogranicza się do 
przeglądu umundurow-ania, przerobieniu musztry  
‘urmalnej i wymarszu na uroczystość, a po uro­
czystości do domu lub na szklankę piwa. Czy by­
łoby wielką trudnością na każdej takiej zbiórce 
omówić charakier uroczystości, i czy to stanowiło­
by czynnik wychowania obyw'atelskieg? Sądzę, że 
każdy odf >wie twierdząco, a ezy nasuwa to jakie 
trudności i stawia potrzeby planu, programu i t.d. 
sądzę, że nie, że i w tym wypadku powinien wy­
starczyć właściwy naczelnik lub prezes.

Wnioski moje zawarte w powyższych dw'óch 
ustępach nie nasuwają specjalnych trudności i choć 
mogą one stanowić poważne czynniki wychowaw­
cze nie mniej jednak nie rozwiązują całego zagad­
nienia, dlatego też w niniejszym ustępie wysunę  
inny czynnik b. ważki na który chciałbym zwró­
cić specjalną uw'agę.

W życiu narodów i państw w dobie obecnej 
n as t ę p u j e  cały s z e r e g  zjawisk postępujących po

sobie tak szybko, że wprost trudno jest za nimi 
nadążyć myślą. Państwo nasze znajdujące się mię­
dzy dwoma różnymi biegunami, zachodem i wscho­
dem, mając zresztą do odrobienia wiekową zaleg­
łość, w przejawach swego życia postępuje b. szy­
bko naprzód. Obserwacja tych zjawisk i dostoso­
wanie się do tego tempa pracy oraz wzięcie 
w nich udziału jest koniecznością i obowiązkiem  
wszystkich obywateli państwa, a zwłaszcza tych 
zespolonych, którzy pracą swą biorą już, lub win­
ni brać żywy udział w tych przejawunch życia or­
ganizmu państw'Ow'ego. To jest bardzo ważki czyn­
nik ale jak go rozwiązać mając do pokonania tyle 
różnych trudności wysuwanych przez straże. Moim 
zdaniem i tu sprawa nie nasuwa specjalnych trud­
ności, a wybitną pomocą do tego może służyć fakt, 
że w szeregach straży znajdują się ludzie o du­
żym wyrobieniu społecznym i przygotowaniu u- 
mysłowym, zajmując stanowiska członków' Zarżą*- 
du różnych szczebli związkowych a zwłaszcza ci 
na szczeblu straży. Ludzie ci niewątpliwie prenu­
merują pisma codzienne i z uw'agą obserwują ż y ­
cie państwowe, pozostałoby, aby oni wynajdywali 
wr życiu państwowym te przejawy, które są godne 
zwrócenia na nie szerszej uwragi. Nieda się tego 
ująć w receptą, bo zależne to jest  od zaintereso­
wań poszczególnych jednostek, można jednak przy 
dużych chęciach i dobrej woli, w co nigdy nie na­
leży wątpić, znaleźć rzeczy godne uwagi. Jako 
przykłady pozwmlę sobie przytoczyć: czytamy  
w gazecie że w miejscowości X  nastąpiło wręczenie 
sprzętu dla armii. Przemówienie wygłosił Pan 
Marszałek Polski Edward Śmigły-Rydz. Czy w fa­
kcie tym oraz w przemówieniu Pana Marszalka 
niema nic na co można by zwrócić uwagę? Nie­
prawda, w każdym zdaniu jest tyle treści, że w y­
starczy na dłuższą pogadankę, trzeba tylko chcieć 
tą treść zrozumieć. Czytamy gdzieś drobnym dru­
kiem napisane „spuszczenie nowego polskiego sta­
tku na morze“, Czy jest materiał do pogadanki, 
o tak i bardzo obszerny: Oddano do użytku 100 
szkól dla dzieci, przemówienie Pana Ministra Oś­
wiaty, budow-a stoczni w Gdyni, przemówienie 
Pana Ministra Przemysłu i Handlu, przemówienie 
Pana Premiera, przemów ienie Pana Ministra Spraw 
Zagranicznych i t. p. cały szereg zjawisk. Prze­
cież życiu naszemu towarzyszy głos syren okręto­
wych, głos miotów polskich hutników', górników, 
robotników', wynalazców', zwycięzców, uczonych, 
dźwięk armat, samochodów i pociągów pancernych, 
czołgów, rytm kroków naszej armii, warkot silni­
ków' samolotowych, dźwięki dzwonów zwycięztwa, 
Jeśli ogarniemy myślą, że zdobycze nasze ducho­
we i materialne osiągnięte w czasie tak krótkim 
po 20 latach uzyskania niepodległości dorównują 
one państwom nieznającym niewoli, to zadajmy
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sobie py tanie ,  czy  do p ro w ad zen ia  wychow an ia  
oby wate lsk iego  p o t rze b n y  nam je s t  p lan  i p ro ­
g ram? czy  nie w y s ta r czy  jeżel i  b ę dz ie m y  omawiać  
z j aw isk a  p rzechodząco  obok nas,  k tó ry ch  częs to  
nie widzimy za pat rzen i  w j ak ieś  r e c e p t y  z n a ch o ­
rów społecznych i pol i tycznych.  Sądzę ,  że żaden 
plan,  żaden p ro g r a m  o p ra c o w an y  przez  referenta ,  
n aw e t  naj lepiej  p rz ygo to w anego ,  n ieda  n am  w dro­
bnej części  tego co n a s u w a  życie.  D la tego  też  w y­
s u w a m  wniosek aby powołany  do tego człowiek,  
n iech  on się zwie n a w e t  i re feren t ,  n ie  p isa ł  p l a ­
nów i p r o g ram ó w ,  bo n a  to s zk o d a  czasu,  a t r a ­
m e n t u  i pap ie ru ,  lecz by ś ledzi ł  z j a w is k a  życia 
pań s tw o w e g o  i społecznego  i omawiał  je  n a  zbió­
rk a ch  s t r aż y  choćby  w 15-20 m in u to w y ch  p r e l e k ­
cjach.

K i lkunas to le tn ia  p r a c a  w terenie  pozw a la  mi 
s twierdzić ,  że w ten sposób rozwiąza ne z a g a d n i e ­
nie w y c h o w a n ia  oby w ate lsk iego  może d a ć  duże  
ko rzyści  wycho w aw cze ,  g d y  obywa te l  u ś w ia d o m io ­
n y  n ab ie r a  dużego c i ężaru  g a tunkow e go ,  s t a j e  się 
d u m n y m  z siebie i p ań s tw a ,  a t y m  s a m y m  n a s t ę ­
pu je  z rozum ien ie  swoich obowiązków i p r a w  w s t o ­
su n k u  do p a ń s t w a  i spo łecz eńs tw a,  co przecież  j e s t  
ce lem w ychow an ia  obywa te lsk iego.

W ew en tualne j  d y s k u s j i  proszę  o n i ebran ie  
pod u w agę  mego s ty lu  p i san ia  i b r a k u  zna jom ośc i  
pedagog ic znych ,  bo nie j e s t e m  l i te ra tem  ani p e ­
dagogiem.

L. Ogórek

Rola i znaczenie przedstawień amatorskich 
w życiu strażackim

Bardzo,  a b a r d z o  częs to  s ł y s z y  się n a r z e k a ­
nia, że p rzed s taw ien ia  na  wsi nie u d a j ą  się, że m a ­
ło j e s t  widzów,  że nie d a j ą  s p o d z iew an y ch  z y s ­
ków — a częs to  są  def icy towe.

Często  s t raże  p o ża rn e  u r z ą d z a ją c  co n ie dz ie ­
le (prawie)  z a b a w y  (grania) ,  bez ża d n y c h  p r z y g o ­
tow ań  i p r a c y  os iągają  j a k i e - t a k i e  — a często 
i duże zysk i  i t ym i  opęd zaj ą  n a jp i ln ie j s ze  p o t r ze ­
by  s t r ażack ie  — ty m cza s em ,  g dy  p r z y  u r z ą d z a ­
niu p r z e d s t a w i e ń  dużo p ra cy ,  dużo.

U w ażam  i na to nac isk  t rz eba  położyć,  że nie 
ty lko  s a m y m  ch lebem s ię żyje i że nie ty lko c i a ­
ło uciech po trzeb uje ,  ale d u s z y  t r ze b a  dać  uciechę.

P rzy u rz ąd za n iu  p r z e d s t a w i e ń  są  n a s t ę p u j ą ­
ce ko rzyści .

1) P r ze p ra s za m ,  nie w szy scy ,  ale a m a to r zy  
w y r a b i a j ą  s ię w cz ytaniu ,  p isaniu ,  mówienia,  p rz y -  
t e m  n ab ie r a j ą  odwagi cywilnej ,  w y r a b i a j ą  się t o ­
w a rz y s k o  — to raz .

2) Częs to  n ie  t r a c ą  d a r m o  czasu ,  a mi le na  
pró ba ch  go spędza ją .

3) W y ż y w a j ą  się na p ró b a c h  — bo np.  z ży ­
c ia  taki  p r z y k ła d  — 18 letni  chłop iec  ( j es zcze  nie 
d ru h )  c iągle wojuje — myśli  że on we wsi do 
bi tk i  urodzony,  dos ta j e  rolę żyd a — g r a  go z n a ­
komicie,  t a k  się z ap a la  do p rz e d s t aw ień  że o 
ws zyskich  za p o m in a  ty lko chce  p ró b  — p r z e d s t a ­
wień i nie wychodzi  z świetl icy .  Z a w a n t u r n i k a  
s taje  się p o r z ą d n y m  chłopcem  i w ra ca  ju ż  do p o ­
p rz ed n ie g o  życia.

4) Sam o p rz ed s t aw ien ie  daje ludzio m wiele 
mi le j  i godziwe j  r o z ry w k i  — tylko g r u n t  p rz ygi  
tow ać  należycie.  J e d n o  prz eds tawien ie ,  że się t ak  
wyrażę ,  sp ap r an e ,  źle zag ra ne ,  bez  p rz y g o to w a­
nia — bez należyte j  dekoracj i ,  bez  należytego 
o ś w i e t l e n i a  zepsuje  n a  d ługo  wzięcie u ludzi.  
Ci p rę dko  nie  przyjdą .

•">) Co g r a ć ?  Grać  wszysto ,  ale sz tuk i  d o  
bierać i d o b rz e  grać .

Tu t ak a  u w a g a !  Ludzie  c h c ą  ty lko ss e we­
sołe rzeczy.  N a l e ż y t o  dawać.  Ale t r z e b a  u ko­
niecznie t r z e b a  daw ać  co j ak i ś  czas  s'  :i p o ­
ważne — ludowe,  h i s to ry czn e ,  pouc ająt  -  »o 
znowu same k o m ed y jk i  n ie  w y ch o w u ją  spo cre - 
s twa.

A więc  p r z e d s t a w i e n i a  — to z y s k  nie ty lko  
w p ien iądzach  — to g łównie z y s k  mora lny ,  to w y ­
chow an ie  na rod u w sz tuce  i na t ą  częoć zy sk u  
główny  n ac i s k  połóżmy.  Nie b ó j m y  się,  że ludzie 
na raz ie  nie przy jd ą ,  że nas  na razie  nie z<rozumią, 
p rz ed s t aw ien ie  swoje zrobi.  Na to t rz eba  lat,  ale 
nie z r a ż a jm y  s ię od razu ,  p r a c u j m y  u pa rc ie  i w, 
t rw a le  w tym k i e ru n k u .

6) A więc  p od  h a s ł em  „P rz ez  wido wiska  
podn ieść  d u c h a  pat r i o tycznego  n a r o d u 11, a Za rząd  
O k rę g u  pr os ić  — by p ien iądze  p rz eznaczone i a 
p ra ce  wychow an ia  obyw a te lsk iego  zuży ł  równioż  
na  b ibl io tekę t e a t r a ln ą .

A. Z.
Deszno
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To i owo
A jednak nie jest tak dobrze, jakby się w 

pierwszej chwili zdawało.
. Owszem, na wszelkich pokazach, zjazdach, 

manewrach, gdzie chodzi o pokaz wykazujemy 
duże znajomości i wiedzę fachową, ale przy sa­
mym sednie sprawy, to znaczy przy pożarze, ma­
my braki i to duże.

Konserwatyzm i to zatwardziały cechuje nas 
jeszcze  i w żaden sposób nie możemy go się poz­
być.

Dobrze jest, że nowinkom nie dajemy się, ale 
źle jest, jak wypraktykowanym i doświadczonym  
instrukcjom nie wierzymy. Często się zdarza, że 
podczas inspekcji Władz Przełożonych, strażacy 
z wiadomości bojowych dawali dobre odpowiedzi, 
ba naw’et przy ćwiczeniach praktycznych wykaza­
li sprawność doskonalą. Tymczasem przy pożarze 
jest wręcz przeciwnie. Jeżeli „sikawka leje“, 
wszystko jedno czy potrzeba czy nie, dobrze jest. 
Czy potrzeba nalać wody, „na parę lat na zapas“, 
czy  obeszło by się bez zbytecznego zniszczenia  
niepalących się przedmiotów', woda musi b̂  ć. A 
o zastosowaniu, podziału na funkcje i zorganizo­
waniu racjonalnego podziału pracy mowy niema.

Po przyjeździe do pożaru strażak „pali s ię“. 
To wszystko co się nauczył z praktyki, w jednej 
chwili zapomniał. Nic go nie obchodzi, byleby prę­
dzej mógł się  znaleźć w ogniu, i to zupełnie nie­
potrzebnie. Nawet mu na myśl nie przyjdzie, że 
rozkazów n.ie dostał i ma na nie czekać. Nic więc 
dziwnego, że prowadzenie akcji jest czasem pod 
„zdechłym psem“. Myślę że ta sprawa i w innych 
strażach nie przedstawia się tak różowo i to mnie 
skłoniło do napisania tych paru uwrag. Prawda, 
strażak też jest człowiekiem, a ludzie się dener­
wują. Ale dlaczego właśnie denerwować się przy 
pożarze,? Dlaczego nie wyładować się w celowej, 
zorganizowanej, pracowitej walce z ogniem. Czy 
taktyka walki z ogniem nie może iść w parze 
z taktyką żołnierską? Czy żołnierze inaczej robią, 
jak ich uczą? Dlaczego w Strażach nie może być

tak samo? Gdyby nasze błędy wynikały z naszej 
nieświadomości, zgadzam się. Ale gdy wynikają 
z ignorancji i opieszałości, to karygodne.

Mam wrażenie, że musimy jeszcze obok wia­
domości fachow'ych, które podajemy strażakom 
dać im wiarę w to co uczymy. Muszą wierzyć że 
tak właśnie jest  dobrze i wymagać tego konse­
kwentnie. Dyskusji na ten temat nie wprowadzać, 
a egzekwować tak jak regulamin i instrukcja po­
daje i naucza.

Jeszcze jedna sprawa, którą chciałem mimo­
chodem poruszyć — to „gapie“ przy pożarze. Nie- 
wdem czy wszędzie, ale w mojej okolicy to plaga. 
Pali się jedna stodoła, a przy pożarze ludzie z 
trzech wsi. Pięknie, że tak czuli na nieszczęście  
bliźniego, ale dlaczego mają strażakom przeszka­
dzać, dokuczać, rozkazywać, a co gorsza sprzątać 
niepotrzebnie, potrzebne przedmioty. Pamiętam, 
że nieraz myślałem czy przy akcji są potrzebni 
dowódcy? „Gapie“ przecież, tyle mają pomysłów, 
takie piękne dają rady i wskazów'ki, tak dosko­
nale gaszą ,,buzią“, że nikogo tu więcej niepo- 
trzeba.

Jednej rzeczy się dziwię naprawdę, jak się 
dzieje, że naczelnicy nie siedzą w „Kulparkowie“ 
a strażacy w więzieniu. Jedni z bezsilności zwa- 
rjowali, drudzy za użycie gwałtu. Widać z tego, 
że ze społeczeństwem mało mamy kontaktu. Tu 
jeszcze potrzeba dużo pogadanek, wykładów, u- 
świadomienia, że pożar we wsi, lub małym mia­
steczku to nie cyrk, kino, lub przedstawienie. 
Miejsce przy nim nie dla „gapiów“, ale dla tych  
co śpieszą z pomocą i chcą prawdziwie pomagać.

Szanowni Druhowie - Czytelnicy, niech nie 
sądzą że chcę tylko by mój artykuł i podpis pod 
nim powodowały potraktowanie powyższych spraw. 
Nie, dobro służby strażackiej i chęć by było le­
piej, chęć by wspólnymi siłami, jeżeli nie złu, to 
pewnym niedociągnięciom zaradzić.

A n d rze j S a m s ik
N acze ln ik  R ejo n u  iv D zia łoszycach

Posiedzenie Zarządu Okręgu Wojew.
W dniu 12.IX. r.b. odbyło się w Kielcach po­

siedzenie Zarządu Okręgu pod przewodnictwem  
d-ha Vprezesa W. Stano i przy udziale 6 człon­
ków Zarządu.

Tematem obrad były sprawy organizacyjne, 
wyszkoleniowe, techniczne i specjalne. Po zatwier­
dzeniu sprawozdań z prac. p. Inspektora ref. ż.s.p.

i innych w ważniejszych uchwałkch postanowiono: 
wywrzeć specjalny nacisk na wywindykowanie 
zaległych składek od Oddziałów i dopomóc drogą 
propagandy w inkasie składek Oddziałom od stra­
ży. Posiedzenie sprawozdawcze Rady Wojewódz­
kiej odbyć po wyborach do Izb Ustawodawczych, 
jak również na Radzie O. W. dokonać wyboru
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p re zesa  Z a r ząd u  oraz 3-ch cz łonków na  miej sce  
u s t ę p u j ą c y c h  w-g  p rzewidzianej  kolejności  s t a t u ­
towej .

Z kolei Zarząd  zaakce p to w a ł  wszystkie  w y ­
d ane z a rzą d zen ia  w teren  w zw ią zku  z „ T y g o d ­
ni em Obrony Prze c iw poża ro w e j41 j a k  również w y ­
da tki  do k o n an e  do os ta ln iego  posiedzen ia  Zarządu 
we w szy s tk i ch  działach.  Zatwierdzono również  
p lan  o rg a n iz acy jn y  k u r s u  m ech a n ik ó w  oraz u zna ­
no konieczność  zw ołania  konfe rencj i  nacze ln ików  
s t r a ż y  p r z e w i d z i a n y c h  do z m o to ryzow an ia  w r. b.

P rzy j ę to  do za tw ie rd za jące j  wiadomości  p r z e ­
niesienie ins t r .  poż. Ste fana  Makowieckiego z Mie­
chowa do Białej  Pod lask ie j  woj. lubelskiego i p o ­
s tanowiono udziel ić odchodz ące mu  podzi ękow an ia  
za  p racę  n a  teren ie  woj. k ieleckiego.

T y tu łem  of iar y  n a  vo tum  od s t r aż ac tw a  Matce 
Boskiej  Częs tochowskie j  pos tanowiono p r z e s ł a ć  
20 zł. z f u n d u sz u  d y sp o zy c y jn e g o  Zarządu.

Upoważniono Oddzia ły  Powiatowe  do b e z p o ­
średniego zamaw ian ia  znakó w w y s łu g i  l a t  w C e n ­
t ral i  Związku,  j a k  również  pos tanowiono nie p o ­
b ie ra ć  opłat  za  w ys tawione leg i tymac je  do p r z y ­
znanych  znaków  za  w;ys ługę lat .

J e d n o c z e ś n i e  po ro z p a t r z e n iu  za tw ie rd zo no  
sprawozdania :  z w y konan ia  budże tów i d o k o n a n y c h  
prac  Oddzia łów P ow ia tow ych  za ro k  1937/38. U- 
wagi  dotyczące  ty ch  s p r a w o z d a ń  k ażd y  O.P. otrzy - 
m a  doda tkowo.

Na za kończen ie  ro zpa t rz ono  i za ła twiono s ze ­
r e g  wn iosków odznaczeniowych ,  po czy m  po sie­
dzenie  zakończono po 6 -c io godz innych  o b ra dach .

Kurs mechaników motopomp
O krę g  W ojew ódzk i  r e a l i zu jąc  swój p lan  d z ia ­

łalności  zo rgan izo wa ł  w Kielcach w czas ie  od 13 
do i s  IX. 1938 r. k u r s  d la  m ech a n ik ó w  m otopomp 
I s topnia.  Kurs  z a k w a t e r o w a n y  został  w lokalu

K u rs  obesłal i:  21 s t raże  po 1 delegacie,  D y ­
re k c j a  O krę go wa P.K.P. Radom 11 cz łonk ów  ro ż ­
nych s t r aż y  ko le j ow ych  z t e re n u  D y re k c j i  R ad o m ­
skiej  oraz z Ok ręgu Kieleckiego zos ta ła  del eg o -

Kursiści  - m e c h a n i c y  m o t o p o m p  z w y k ł a d o w c a m i .

P e d a g o g i u m  Nauczyc ie lsk iego .  Sali  wykładow ej  
i p l acu  do ćw ic zeń udzie l i ła  m ie j scow a  s t raż ,  zaś  
pomoce nau k o w e  nades ła l i :  modele Za rząd  Główny 
Z w iązk u  z C.O.W. (Cen tra lny  Oś rodek  Wyszkol .)  
za ś  m o to p o m p y  f -m y  K. Ochsner  i Syn z Bie lska  
Ciesz, i s t r a ż  kielecka.

wana na  k u r s  ref. ż. p. p. p. Z. Szkocna— ogółem 
33 uczes tn ików .

W y k ład o w ca m i  n a  k u r s i e  byli :  p. J. P ie ńko­
wski  —  z-ca Insp.  O krę gu  Wojew.  s p r a w u j ą c y  j e ­
dnocześnie  obowiązki  k o m e n d a n t a  k u r s u ,  st.  ins t r ,  
J .  Boczek i mł. ins t r .  L. Ogórek.
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Ku rs  in sp ek c jo w a n y  by ł  k i l k ak ro tn i e  p rzez  
p. In s p e k to r a  O krę gu  J.  P le b an k a  j a k  w mie j scu  
sk o sz a ro w an ia  t ak  podczas  wyk ładów  i ćwiczeń 
p r a k ty c z n y c h .

W  dniu  17.IX. r.b. odby ł  się egzamin pocz ym 
n a  zakończen ie  p r z e w o d n i c z ą c y  podko mis j i  t e c h ­
nicznej  Okrę gu  d -h  inż. P. D ąb ro w sk i  p rz y  w r ę ­
cz aniu  ś w ia d e c tw  p rzem ów ił  w se rd e cz n y ch  s ło­
wach do ku rs i s tów ,  dz i ęk u ją c  im za włożone t rudy,  
oraz  chęć  o k a z a n ą  w zdobyciu  wiadomości  fa chowych.

Kurs  u kończy ło  z wyn ik iem d o b ry m  16-tu 
i d o s t a t e c z n y m  17-tu.

Po ro związan iu  k u r s u  os ta tn ią  wieczerzę s p o ­
żyto w Klubie  Urz ęd n icz ym  (miejsce  zaprowian -  
towan ia  ku rs u) ,  gdzie p r z y  ś w ie tnym  nas t ro ju ,  
aczko lw iek  s k r o m n y m  pos i łku spędzono r e s z t ę  
m i ły ch  chwil  k u r s o w y c h .

Nowy za s tę p  w y szk o lo n y ch  m echan ików  
zw ię k szy ł  szeregi  w y k w a l i f ik ow anych  spec ja l i s tów

st ra żack ich ,  k tó rzy  n iewą tpl iwie  p rz y czy n ią  się do 
u s p r a w n i e n i a  i po d n ie s i en i a  gotowości  bojowej 
s t r a ż y  pos i ad a j ą cy ch  m otopo mpy .

P o w y ż s z y  k u r s  ukończ y l i  druhowie :  Z. Kul- 
b ab iń s k i  z Kielc,  Z. Szk ocn a z Kielc,  Wł .  Bie la­
wski  z Równego,  D. Mal inowski  z Kowla,  Pr.  Ko­
zioł z Kie lc-Herby,  Z. Uąsow'ski z Wąchocka ,  E. 
Pe re k  z Wolbromia ,  St. Białas  z Kielc - He iby,  
J .  A n drz e jew sk i  ze Zdołbunowa,  M. Grad  z Kono­
pisk,  J.  S ta ch n ik  z Sarn,  P. Sygu ła  z Makowa,  
W. M az ur  z Miechowa,  H. Pęk ac k i  z Bia łobrzeg,  
W.  B arański  ze Zdołbunowa,  S. Ku lka  z W o l b r o ­
mia,  St. W a c h  z Kielc, M. P aw łowski  i J.  B ul ka  
ze Sk a rży sk a ,  W,  Ścibi rz z Kielc,  E. Lewikowski  
ze Zwolenia,  Z. Ni ta  z Sarn ,  L. Łojewski  z J ę d r z e ­
jowa,  A. Tochowicz  z Michałowic,  J.  J a n y s t  z W ą ­
chocka,  S C za jk a  z Chełma,  E. Makowsk i  z Mie­
chowa,  I. T ro czy ń sk i  z Siewierza,  S. Ziental  z Kielc 
(Huta Ludwików),  L. C hr ob ot  z J ęd r ze jo w a ,  E. Ry- 
chel z Daleszyc,  A. P a s t e r n a k  z Włodow ic i S. Po- 
horecki  z Kielc.

Obchód 201ecia odzyskania niepodległości 
w Myszkowie

W d w u d z i e s t ą  rocznicę  Odzyskania  N ie p o ­
dległości  obchodzono szczególnie  u ro czyści e  w 
Myszkowie .

J u ż  w' p rz ed d z ie ń  u roczys tości  dom y i g m a ­
chy  f a b ry cz n e  p r z y s t r o jo n e  zo s t a ły  f lagami  p a ń ­
s tw o w y m i  i p o r t r e t a m i  n a j w y ż s z y c h  dostojników 
Rzpl itej  oraz kwieciem.  Święto  ob ch odu  sp o tęg o ­
wał  fakt  w rę cz e n ia  p r z ez  robo tn ików  i p ra cow ni -  
k ów  u m y s ło w y c h  fab ry k i  p ap ie ru  „S te inhagen  i 
Saenge r" ,  Sp. Akc.  3 k a r ab in ó w  m a s z y n o w y c h  11 
pułkowi  p iech o ty  z T a r n o w s k ic h  Gór. W dniu 
ś w ię ta  od s am ego  r a n a  p o czę ły  s ię zb ier ać  w s z y s t ­
kie organizacje,  wśród k t ó ry c h  nie z a b rak ło  świet ­
nie p r e z e n t u j ą c y c h  się d r u ż y n  s t ra żack ich .

Po ra porcie  p r z e d  k o m e n d a n te m  całości ,  p o ­
ch ód  ruszył  n a  n ab o ż eń s tw o  do miej scowego  koś ­
cioła. Nast ępn ie  d ru ż y n y  w y s ł u c h a ły  p r z e m ó w i e ­
n ia  k i e ro w n ik a  miejscowej  szkoły ,  p. Opuchl ika,  
k tó ry  pokró tce  p r z ed s t aw i ł  dzieje Polski  od ro d z o ­
nej aż po chwilę  obecną,  k ied y  to wojsko po l sk ie  
def iluje w śród  łopotu  chw'ałą o k r y t y c h  sztandarów'  
n a  odzy sk a n y ch  z iemiach Zaolzia.

Po p rz em ó w ien iu  o rg a n iz ac j e  u s taw i ły  s ię do 
def ilady.  W sz y s tk ie  oddz ia ły  s p r ę ż y s t y m  kro k iem  
przed ef i l owa ły  p r z e d  t ry b u n ą ,  n a  k tóre j  obecny 
b y ł  t ak że  przeds taw ic ie l  s t rażac tw a ,  n acze ln ik  r e ­

jonu,  d r u h  Merta.  Def i lu jące  oddzia ły  zbiera ły  
g romkie  oklaski szczególnie licznie zebrane j  p u ­
bl iczności.

Nas tę pn ie  odby ło  się n a  t er en ie  f a b r y k i  pa ­
pieru  poświęcenie  i p rz ek az an ie  armi i  k a r ab in ó w  
m aszynow ych .

U ro czy s ty  dzień  20 lecia o d z y s k a n ia  n i e p o ­
dległości  za kończyła  w Myszkowie  a k a d e m ia  u r z ą ­
d zo n a  s t a ra n ie m  Gminnego Komite tu  Obchodu,  na  
k tó re j  m ów cy  zobrazowal i  chwile  o d zy s k a n ia  n i e ­
podległości  i uw y p u k l i l i  rolę M a r s z a ł k a  P i ł s u d ­
sk iego j a k o  wskrzes i c ie la  n iezawis łego  p ań s tw a .

Urnian A do lf
a d i u t a n t  P ry w a t n e j  S t r aży  P o ż a r n e j  

p r z y  M y s z k o w s k i e j  P r zę d za ln i  
„ A ugus t  S c h m e l z e r “, Sp.  f lkc w My s zk o wi e

Czytajcie 

„Życie Strażackie^
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Zmarł zasłużony szermierz idei pożarniczej
Dnia  22 p aź d z i e r n ik a  r. b. po d łużs ze j  c h o ro ­

bie z m a r ł  ś. p. J a k u b  Kon — b. I p re ze s  b. Zw iąz ­
k u  S t r aży  P o ża r n y ch  W ojew ó d z tw a  Kieleckiego,  
cz łonek honorowy i d ługoletn i  p re ze s  Ochotniczej  
S t r a ż y  Pożarnej  w Częstochowie,  cz łonek h o n o r o ­
wy Zw iązku  S traży  P o ża r n y ch  R. P.

P re zes  J a k u b  Kon po ukończen iu  g im naz jum  
w Częs tochow ie  i po s tud iach  za gra n icą  obok 
swojej  p r a c y  zawodowej poświęcił  się rozległej 
dz ia ła lności  społ eczne j ,  a zw ła szcza  na odcink u 
s t r a ż a c t w a  rodzimego.

W ~za raniu  Swej młodości  w 1890 ro k u  w s t ę ­
p u je  w szeregi  częs tochowskie j  S t r a ż y  Pożarnej ,  w 
które j  z aczyna  k a r ie r ę  poża rniczą  od s topn ia  sze­
regowego.

Dzięki  swej gorl iwości  i pe łnego poświęcenia  
w 1894 ro k u  zos ta je  nac ze ln ik iem  oddziału ,  a w 
1895 wchodzi  w s k ł a d  Z arządu  Straży.  Od tego 
czasu  z a czy n a  się Jego,  w c iągu  os ta tn ich  43 lat, 
i n t en sy w n a  i pe łna  i n i c j a ty w y  p r a c a  nie ty lko dla 
S t r aży  Częstochowskie j ,  ale i dla s t r a ż a k a  pol­
skiego.

J a k o  d o b ry  Po lak  i p a t r io ta  za czasów o k u ­
pacji rosyjskie j  z a w s z e  walczył  z w ładz am i  ro ­
syjskimi o kom endę pol ską  w s t r aż ac h  ogniowych,  
gdyż  uw a ża ł  je  za p r z y s z ł ą  k a d r ę  wojska  po l sk ie ­
go. W  chw ilach g dy  s t ra ż ac tw o  po lskie  chyl i ło  się 
k u  koncepcj i  p rz y s tą p ie n i a  do W sz e c h r o sy j s k i e g o

Związku S tr aży  P o ża rn y ch ,  ca łą  siłą, roz po rzą -  
dza lnem i  ś rodkami  p rz ec iw s taw ia ł  temu,  u w a ­
żając,  że w Polsce  może  pows tać  ty lko Polski  
Związek.

W  1900 roku ,  mimo zakazów  zbiorowego w y ­
s tępowania ,  u d a je  się Mu zorgan izow ać p r z y  u- 
dziale 21 s t r a ż y  p i e rw sz e  w Polsce  za w o d y  i p o ­
k a z y  s t r aż ack ie  na  t e re n ach  w y s t aw y  p rz em y s ło ­
wo-rolniczej  w' Częs tochowie ,  a b y  w ten sposób 
w y k a z a ć  z w a r t ą  i zo rg an izow aną  m as ę  s t r aż ac tw a  
polskiego.  W  zjeździe  t y m  b r a ły  udz ia ł  s traże:  
z Łodzi,  Łowicza,  Kalisza ,  Pio t rkowa,  Sosnowca,  
Zawiercia,  K a m iń s k a  i wielu in n y ch  miejscowości .

W  1914 roku,  w czas ie w y b u c h u  wojny świa ­
towej ,  gdy ca ła  s łużba  b e z p ie c z e ń s tw a  pr zeszł a  wr 
ręce  s t ra ży ,  wy kazu je  i n a  t y m  polu,  odm ienn ej  
dzia ła lności ,  za le ty  i in i c ja tywę  dzie lnego o rg a n i ­
za tora.

W cz as ie  okupac j i  n iemieck ie j  skoro  ty lko 
n ad esz ła  chwila ,  w któ re  s t raże  m o g ły  org anizo-  

.wać s ię współdzia ła  i p racu je  p rzy za łożeniu Związ­
ku  Flo r i ańsk ieg o ,  p racu je  w jego Zarządzie  a n a ­
s tępnie  w organizowaniu  s t r aż y  p o ża rn y ch  w Polsce.

W 1917 zos ta je  p re ze s e m  Str aży  Częs tochow ­
skiej  — m a n d a t  ten p ias tował  bez p r z e rw y  21 lat.

W  1924 j e s t  j e d n y m  z o rgan izatorów W o je ­
wódzkiego Związku  S tr aży  P oża rnych  w Kielcach,  
k tór ego  do roku  1929 był  p iezc scm .

W os ta tn ich  la t ach na  s k u te k  rozwinięcia się 
ch o r o b y  sercowej  p r z e r y w a  b ezp o ś red n ią  p racę  
na  s ze rs zym  terenie  s t r a ż a c k im  i po św ięca  się ca ł ­
kowicie S t r a ż y  Częstochowskie j .

Fluny J ego  zapobiegl iwej p r a c y  są  aż nadto  
widoczne w Częstochowskie j  S t r aży  Pożarnej ,  k tó ­
ra  za l iczona zos ta ła  p r z e z  władze  zw ie rzchn ie  
Zw iązku  do jednej  z naj lepiej  zo r gan izow anych  
s t r a ż y  w Polsce.

Zmar ły  za swą  wieloletnią p racę  n a  terenie  
p o ż a rn i c tw a  i n a  w szy s tk i ch  polach społecznych 
zos ta ł  odznaczony o r d e r a m i :  O drodzen ia  Polski ,  
Złotym Krz yżem  Zasługi ,  o d zn a k ą  hon orową 7 p.a.l., 
Złotym Znak iem  Związku i Złotym Medalem Za­
sługi  Zw iązku S tr aży  P o ż a r n y c h  oraz  wieloma od ­
z n a cze n ia m i  z a g ran ic z n e m u

Po niemal  50-cio letniej  wytężone j  i pożytecz­
nej p ra c y  z m a r ł  za s łużony sz e rm ie rz  idei  p o ż a r ­
niczej w w ieku 69 lat,  pozos taw iaj ąc  po sobie  n i e ­
z a ta r t e  w spo m ni en ia ,  ś l ad y  s p u ś c i zn y  bogatego 
d o ro b k u  d l a  S t r a ż a c tw a  Polskiego i w skaz an ia  j a k  
nal eży p ra cow ać  dla Ojczyzny  i S t r a ż a c tw a  Pol­
skiego.

Cześ ć  J e g o  Świet lanej  pamięci,
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Zjazd i zawody powiatowe w Wiślicy
W  dniu  18-go w rz eś n ia  1938 r. odbył  się w 

w W iś l i cy  z j a z d  ochotni cz ych  s t r a ż y  p o ża rn y ch  
p o w ia tu  p ińczowskiego,  połączony z zawodami 
k o n k u rs o w y m i .  Na zjazd p rz y b y ło  46 d ru ż y n  s t r a ­
żackich w liczbie 865 członków oraz  4 oddzia ły  
żeńskiej  s łużby  pożarniczej ,  w l iczbie 56 członkiń,  
z czego ze s z t a n d a r a m i  p rzyb yło  14 s t raży .  P o d ­
czas  z j a z d u  p r z y g r y w a ł y  3 p r z y b y łe  o rk i e s t ry  
s t rażackie .  Kom endan te m  z j az d u  był d ruh  Józe f  
Miller,  n acze ln ik  tamte jszego re jenu,  za s tę p cą  d-h 
Antoni  Sie lecki ,  nacz.  re jonowy,  k o m en d a n te m  pla­
cu  d-h  Win ce n ty  Rydlewski .  Zb iórka  d ru ż y n  o d ­
b y ła  się w r y n k u  o godzinie  10-te j . R ap o r t  ko ­
m e n d a n ta  z j a z d u  p r z y j ą ł  P re z e s  Rady Powiatowej  
d ru h  Dr. Karol  Winiarz ,  s t a r o s t a  pow iatowy,  w a- 
syście cz łonków Z a r z ą d u  Oddzia łu  Powiatowego.  
Władze  wo jskow e r e p r e z e n to w a ł  na z jeździe  Mjr. 
Zbigniew Koellner,  Kom endan t  Garnizonu Pińczów.  
D e le ga tam i  O k rę g u  Wojew ód zk ieg o na  zjeździe 
byli :  J e r z y  Pieńk ow sk i ,  z - ca  i n s p e k to r a  oraz Zofia 
Szkocna,  woj ew ódzk a r e f e r e n t k a  żeńskie j  służlpy 
pożarniczej .

Mszę połową w r y n k u  od prawił  Ks. Kanonik  
Wołoszyn  proboszcz paraf i i  Wiś lica ,  k tóry  po n a ­
bożeńs twie  wygłos i ł  do ze b r a n y c h  w po dnios łych 
s łowac h okol icznościowa kazanie.  Poczem p r z e m a ­
wiał p re zes  Rady Powiatowej  Dr .  Karol  Win ia rz ,  
s t a ro s t a  powiatowy,  na  zakończenie wznosząc  o- 
k r z y k  n a  cz eść  Naj ja śn ie jszej  R. P., P a n a  P r e z y ­
den ta  Prof.  Ignacego Mościckiego i M ar sza łk a  E d ­
w a rd a  Śmig łeg o-Rydza — Padło  g r o m k ie  „niech 
żyje“ a o rk ies t ra  odegrał a  H y m n  Narodow'y.

Po p rzem ó w ien iu  od by ła  się d ekorac ja  20-tu 
cz łonków s t r a ż y  znakam i  za  w y s ł u g ę  lat  ora z  de­
f i lada.  Nast ępnie  St r aże  odmaszerow'a ły  na  plac 
ćwiczeń,  k tó r y  obe jmował  teren  t a rg ow ic y .

Po godzinne j  prze rwie  p rz y s tą p io n o  do z a w o ­
dów, w k tó ry ch  ud z i a ł  b ra ły  2 s t raże  m ie j sk ia  111 
g ru p y  oraz  12 s t ra ży  wiejskich  IV g rupy .  St raże  
te wye l im inow an e były  n a  za w odac h  re jonowych ,  
o d b y t y c h  w r o k u  ubieg łym.

Ze s t r a ż y  m ie j s k ic h  1-sze miejsce  za ję ła  
O.S.P. z Dzia łoszyc,  z wie jskich  s t r aż y  t r z y  p i e r ­
wsze  kole jne  miej sca  u z y s k a ł y  O . S . P .  1) J a k u b o ­
wice  2) Szarbia ,  3) K az im ie rza  Wie lka ,  wieś. Sę­
dziowali:  Wacław Hiżycki  ins tr .  pow.  s topnick ie-  
go, Rom an  Maliński  mł. ins t r .  pow. j ę d rz e j o w s k i e ­
go i Kazimierz  D rozdow sk i  — dow. plut.  0 .  S. P. 
Chmielnik .

W  zawodach w g r u p i e  żeńskie j  s ł u żb y  p o ża r ­
niczej udzia ł  b ra ły  2 d ru ż y n y .  P ie rw sze  miejsce 
zd oby ł  oddział  żeńsk i  z Wiśl icy .  Sędziowa ły  D r u ­
h ny  Zofia Szk o cn a  — p rz ew o d n icz ąca ,  ref. woj 
ż.s.p., Broni s ł awa  Le chów na  — pow. ref. żeńskiej  
s ł u ż b y  pożarniczej  J ęd rze jów ,  oraz  J a n i n a  Dzię-  
ciołówma, pow. ref.  żeńskiej  s łużby pożarniczej
w Miechowie .
•

Zjazd i zawod y zakoń czone  zos ta ły  o go d z i ­
nie 17 30 p rz em ów ien iam i  delegata  O kręg u  Woje ­
wódzkiego Je rzego  P ie ńkow sk ieg o  z- cy inspekto ra ,  
oraz d r u h a  J a n a  E rw in a  Joń tza ,  p re zesa  Zar ządu 
Oddziału Powiatowego,  za chęc a jącym i  s t i a ż a c tw o  
do dalszego owmcnego wysi łku.

Odprawy dowódczyń Ż. S. P.
W  dniu  16 p a ź d z i e rn ik a  b. r. zosta ła p r z e ­

p r ow adzona  w Zawierc iu  odpraw'a  dow odczyń ż.s.p. 
Na od prawie  zos ta ły  omówione now.e f o r m y  pra c  
ż. s. p. u s ta lone  w zw ią zk u  z p r z e p r o w a d z o n ą  r e ­
organ iz ac ją  ż . s . p .  Ponadto  zos ta ły  omówione pla­
ny p racy  na  na jb l i żs zy  okres  i nowry rok oraz 
s p r a w y  bieżące.  Odprawrę p r o w a d z i ł a  r e f e r e n t k a  
ż.s.p. O k rą g u  Zofia Szkocna.

W  dniu  30. X. b. r. zos ta ła  p rzep ro w ad zo n a  
p rzez  re fe re n tkę  ż. s. p. Okrę gu  o d p ra w a  dowód­
c z y ń  dla  pow.  o lkusk iego  w Olkuszu. .  T e m a te m  
odpraw;y  b y ła  również  r e o rg an izac ja  ż. s. p. p lany  
p r a c y  i s p r a w y  bieżące.

W  dn iu  30. X. b. r. zo s ta ła  p r z e p ro w a d z o n a  
p rzez  p. o. ins t r .  pow.  ż. s. p. Klarę Molędównę 
odprawia do w ódczy ń  ż s. p. w Pińczowie  d la  pow.  
p ińczow sk ie go i s topnick iego .  P ro g ra m  od p raw y  
taki  j a k  po prz ed n ie .  N a  od pra w ie  byli obecni 
przeds taw ici e le  O. P. i dowódezynie  z o b y d w u  po­
wiatów'. Nieobecne 2 dowódezyn ie ,  j e d n a  z pow'. 
p ińczow sk iego ,  j e d n a  z pow.  s topnickiego.

Do walki z p ożaram i

musi s tan ąć  ca łe  spo łeczeńs tw o .
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Walne Zgromadzenie i
W dn iu  30 p a ź d z i e r n ik a  1938 roku odbyło się 

N adzwyczajn e  Wa lne  Z g ro m ad z e n ie  cz łonków S t r a ­
ży Pożarnej  Ochotniczej  w Okradzionowie ,  na 
k tó ry m  prz ewodn iczył  osobiśc ie  s ęd z ia  Rysza rd  
Herman,  p re ze s  Oddzia łu  Powiatowego Związku 
S tr aży  Poża rnych  R. P .  w Będzinie.

P rze d m io te m  o b ra d  było  omówienie s p r a w y  
reorganizacj i  s t ra ż y  na  mie j scow ą  w zrozumien iu  
u s t a w y  oraz  krótkie  s p r a w o z d a n i e  z dzia ła lnośc i  
za rok  1937/38. Licznie ze b ran i  cz łonkowie  s t r a ż y  
n a  czele ze s w y m  p rezese m  p. Les ieckim żywo 
in teresowal i  się po ru sz an y m i  sp ra w am i ,  k tóre  j e d ­
n ak  zos ta ły  p rz e rw a n e  g ro m kim i  o k rz y k a m i  „pali 
s i ę “. Po wy jśc iu  z remiz y s twierdzono,  że w od ­
ległości t r z y s t u  m e t ró w  wzb i j a ły  s ię w górę  m a s y  
dym u.

Obe cny  na  z e b ra n iu  powiatowy  in s t r u k to r  
poża rn iczy  za rz ądz i ł  za b ran ie  s p r z ę tu  g a śn iczego  
z k t ó r y m  udano się do pożaru.  Na miej scu  s tw ie r ­
dzono,  że pal ił  s ię bróg z s i an em  i ow sem  u s t a ­
wiony na c i a sn y m  po dwórzu w otoczeniu l icznych  
domów m i e s z k a l n y c h  i s todół  ze zb o ż em  z k tó­
ry c h  j e d n o  g o spodar s tw o  prz ylegało  za ledwie  k i l ­
k a n a ś c i e  ce n ty m e tr ó w .  Po w y d a n iu  od po w iedn ich  
z a r zą d zeń  przez  i n s t r u k t o r a  na  s t an o w is k u  ognio­
wy m i p re zesa  H e rm an a  na  s t an o w is k u  w odn ym  
przy s tą p io no  do energi cznej  akcji  ra tunk ow ej ,  roz­
p o r z ą d z a n y m  j e d n y m  p r ą d e m  wody os łan ia jąc  
p rz y le g łe  za b u d o w an ia  k r y t e  s łomą,  z drugie j

Tydzień Obrony
O. S. P. w Szypowicach,  gm. Kidów w go­

d z in ac h  ra n n y c h  dn ia  4 w rz eśn i a  rozpoczął  „T y ­
dzień  Obrony P rzec iwpożarowej ,  w y s t aw ia ją c  ca ły  
s p r z ę t  przed p u n k t e m  zb o r n y m  Straży.  Spr zę t  ten 
u s t a w i a j ą c  w p i ra m idę  ozdobiono z ie lenią  i k w ia ­
tami.  O godzinie  14 ca ła  s t r aż  w yjec ha ła  do s ą ­
s i edn ich  wiosek,  w k tó ry ch  n i em a  s t ra ży  i t a m  
o d by ły  się pokazy s t r ażack ie .

Po ćw ic zen ien iach  dh J a n  Raczyńsk i  o d c z y ­
tał  b ro s z u r k ę  „G ore“, k tó rą  ludność  pi lnie w y s łu ­
chała .  Podczas  odczytania ,  k i l k u  d ru h ó w  s t r a ż y  
p rz y p in a ło  znaczk i  nades łane  p rzez  Oddzia ł  Po­
wiatowy w Olkuszu.  Po ro z sp rzed an iu  znaczków 
s t raż  powróci ła  ze śp iew em  i wesołym h u m o re m  
do wsi.

W  dniu  11 wrześn ia  1938 r. w dzień  p o c h m u r -  
ny i d es zczow y  O.S.P. z akończy ła  „T ydz ień  Prze -

pożar w Okradzionowie
s t ro n y  zaś  z a rzą d zo n o  z iewanie wodą z kubłów 
dachy  n a jb l i ż s z y c h  z a b u d o w a ń  d r e w n ian y ch  r ó w ­
nież k r y ty c h  s łomą.  W czas ie  akcji  pękł  wąż,  
w s k u tek  czego nie  m ożna  było j u ż  c z e rp a ć  wody 
z rz ek i  bezpo ś redn io ,  a ty lko za s to sow ano ł a ń ­
cuch wodny w u ruc ho mie niu  k tórego wzięła udzia ł  
l u d n o ś ć  m ie j scow a  p o d a ją c  k u b ł a m i  wodę na  
p r z e s t r z e n i  około t r z y d z i e s t u  m et ró w.  W ytężona  
i szy b k a  pomoc,  sol idarna  p r a c a  miejscowej  l u d ­
ności  i um ie ję tna  ak c ja  d o p r o w a d z i ł a  do tego,  
że spal i ł  s ię w połowie ty lko  bróg,  a l icznie s ą ­
s i ad u jące  za b u d o w an ia  m ieszka ln e  i gospodar cze  
zos ta ły  u r a to w an e  wraz  z domem  m i e s z k a ln y m  
i s todołą  p e łn ą  zboża,  k tóre  z uwag i  na  sw ą  m i ­
n im a ln ą  od ległość  od b rog u,  w e d łu g  wszelkiego 
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  w inny  się spal ić.

P o d k re ś l i ć  tu ta j  na l eż y ,  b r a w u r o w ą  pra cę  
p r ą d o w n i k a  Kuba ńsk ie go ,  of iarną  p ra cę  w s z y s t ­
k i ch  s t r aż ak ó w  okra dz ionow sk ich  i nie mniej  go d ­
n ą  poświęcenia  p r a c ę  l u d n o ś c i — rezu l t a t em  czego 
było  ura to w an ie  d o b y tk u  n ie rucho mego,  j ak  i r u ­
chomego,  p oza  b rog iem,  k tó ry  w 50 % u legł  zn i sz ­
czeniu.

N admien ić  również  należy,  że w akcj i  d o g a ­
s za n ia  w-zięła również  udz ia ł  s t r a ż  z Łośnia,  k tó ­
ra  na  o t r z y m a n ą  w iad o m o ś ć  o po ża rz e  w' O k r a ­
dzionowie  z a r a z  się zm ob i l izow ała  i p r z y b y ł a  na  
dwóc h  wozach w ra z  z pos iadanym  s p r z ę t e m  g a ś ­
n iczym .

Przeciwpożarowej
c iw poża ro w y"  z a b aw ą  t a n e c z n ą  i pod cz as  p r z e r ­
w y  dli J a n  Raczyńsk i  zrobił  od cz y t  w myśl  w s k a ­
zówek dh in s t ruktor a ,  k t ó r y  był  na inspekcj i  w 
d n iu  -28. VIII. .38 r. w Szy pow ica ch  i gm. Kidów.  
Podcza s  za b a w y  s t r a ż  odśpiew a ła  k i lka  p iosenek  
s t r aż ac k ich  i o godzinie  24 zabawę zakończono 
w n ad e r  mi ły m  nas t roju .

Podczas  „T ygo dn ia  P rzec iw p o żr o w eg o "  OSP. 
w S ie rbow icach  u r z ą d z i ł a  wieczorek s t ra żack i  z 
ud z i a ł e m  nauczyci e l s twa ,  ludności  wie jskie j  i d e ­
legacji z in nych  s t raży.  P rzed  ro zpoczęc iem  wie­
c z o rk u  p rzem ów ił  do z e b r a n y c h  p. kierowmik s zk o ­
ły, wsi Sierbowice ,  w-ygłaszając re fe ra t  p. t. „ J a k ą  
ro lę i zadanie  m a  s t raż  p o ża rn a  dla ludności  wr 
czas ie poko ju  i pod cz as  wojny i w ja k i  sposób 
p ow inna  ludn oś ć  p o m a g a ć  i pop ie ra ć  s t r a ż a c t w o “. 
W s z y s c y  zebran i  wys łucha l i  p rz em ów ien ia  z u z n a ­
n iem  i p o s y p a ły  s ię oklaski .
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Po p rz em ó w ie n iu  zas iedl i  do wspólnej  h e r ­
batki  p rz ygo to w aną  p rzez  Za rząd  O.S.P., w której  
na jwięcej  p ra cy  położyła  żona p. k i e ro w nik a  s z k o ­
ły. Na w ie c zo rk u  p an o w a ła  a tm o s fe r a  radości  i 
wesołości.  Po zakończen iu  wspólnej  he rb a tk i  od- 
b3ła się z a b a w a  t an ec zn a  k tó ra  t rw a ła  do g odz i ­
ny  23-ej.

Na za k o ń czen ie  w k ró tk ich  s łow ach p rz e m ó ­
wił do ze b r a n y c h  nacze ln ik  0.  S. P. z Szypowic,

dz i ęk u ją c  z e b r a n y m  i wzniós ł  ok rz yk :  „Pan P r e ­
z y d e n t  prof.  Ignacy  Mościcki  i N a cze ln y  Wódz 
Mar sz ałek  Ś m ig ły -R y d z  i ca ła  St r aż  Po ża r n a  w 
Pol sce  n iech ż y j e !“ .

Po wznies ionych t r z y k r o tn y c h  o k rz ykach  w ie ­
czorek i zabawę zakończono .

II' /. L e śn ia k
n a cz e l n i k  O. S. P. w S z y p o w i c a c h

Bogaty plon mistrzostw strzeleckich,
S ta n  tabeli  powiatu  będzińskiego, po ukończonych  z aw o d ach  m ac ie rzys tych  

i re jonowych  w roku 1938, (zes taw i ł  N. Kałkowski,  Będzin)

1) S t r aż  P o ż a r n a  fabr.  S t rem w S t r zem ieszy cach :
N adgórs k i  J u l i an  81, F a l fu s  Jó z e f  79, W a n t-  

ry c h  Jó z e f  77, P y t l a r z  J a n  £3, W a w r z y n i a k  Luc­
jan  65, r a z e m  375 pu nk tów,  a w' roku u b ieg łym  339.
2) Hu ta  Ban kow a  w Dąbro w ie  Górniczej :

K a s p r z y k  Z y g m u n t  81, Grabow ski  Józe f  77, 
T o ru ń s k i  T o m as z  76, Witkow sk i  Stefan 70, G aw ę­
da J a n  68, razem 372.
3) OSP W ojkowice  Kościelne:
Knż lak S ta n i s ła w  80, A d a m c z y k  J a n  80, H e tm ań -  
c z y k  J a n  75, K rz ykaw sk i  Antoni  64, J u s z c z y k  
Władysław'  64.
4) OSP Wojkowice  Komorne:

Buczek  E d w a r d  67, Mańka Zdzis ław 66, Gó r­
ski Leon 64, Po lak  Ju l i an  62, Pod le żeńsk i  J ó z e f  61, 
ra zem  320, w r. ub.  191.
5) OSP Dobieszowice:

Lisik Jó ze f  68, Daneck i  Paw e ł  65, Rogalski  
Fel iks  62. Gubała  E d w a r d  57, Trefon P io t r  57, r a ­
zem 309, w r. ub.  303.
6) OSP Grodziec:

S t r zy ż  Mieczysław 77, Katol ik  Stefan 61, K a ­
tolik Roman 6o, Imiołczyk Btonisław'  56, P rzewło ­
cki Ta deusz  53, ra zem  307.
7) H u ta  K a t a r z y n a  w Sosnowscu:

S tawia rz  J an  68, Brzozow ski  W ła d y s ł a w  61, 
La tos iń ski  M ieczys ła w  57, K id aw a  C zes ł aw  52, 
U n d a k  T o m as z  52, r a z em  290.
8) S t r e m  w S tr z e m ie s z y c a c h  zespół  drugi :

K a sz a  F e l ik s  63, Sznicer  Józe f  58, Ciepiak 
Jó z e f  56, Bator sk i  W ł a d y s ł a w  56, Zega rek Ka zi ­
mierz  54, r a z e m  287, w' r. ub.  222.
9) Zakłady  Solvay w Grodżcu:

Katol ik J a n  71, B a r c z y k  Stefan 59, S a n d e r  
F r a n c i s z e k  54, Żaliński  A l e k s a n d e r  52, Sta s i ak  
W i n c e n t y  51, r a zem  287.
10) Kopalnia Mort iner  w Zagórzu:

J a n c z y k  S ta n i s ła w  62, S tudz ińsk i  P io t r  60, 
John  T a d e u s z  58, K raw czy ń sk i  F ran c is zek  54, Śro­
da  Jó ze f  53, r a z e m  287.
11) OSP W ojko wice  Komorne — zespół  drugi:

Pa w e lc zy k  Hi lary  58, Sitko L u d w ik  57, P aw ­
lik J a n  57, Ząbkowski  S ta n i s ła w  57, W o j t a s ik  
Lucjan 57, r a z e m  286.
12) Zak łady H. Dietel  w Sosnowcu:

L ange  Oswald 60, K r a m a r z  W in c e n ty  59, 
Ogonek Marian  56, L iss  B ro n i s ł aw  53, R a d z i k o ­
wski W a c ł a w  52, razem 280.

Po uk ończ en iu  m is t r zo w s k ich  zawodów w 
s t r a ż ach  m a c i e r z y s t y c h  i r e jonach  rok bieżący 
wyka zu je  bo ga ty  plon wyników i tak:  1) do z a w o ­
dów p o w ia to w y c h  zakw al i f i kow ało  się dw anaś ci e  
zespołów', g d y  w' r. ub.  ty lko cz te ry ,  2) wyżej  
w yk a z an e  zespoły  łącznie  u z y s k a ły  punk tów  3703 
na  6000 możl iwych,  n więc 62,7 procent ,  g d y  w r. 
ub.  ty lko  2302 na  5000 to j e s t  40 procent ,  3) w r o ­
k u  b ieżącym po d w a  zespoły  w p ro w ad z i ły  dwie  
s t raże  mianowicie:  S t rem i Wojkowice  Komorne,  
w r oku  ub ieg łym  zaś  żadna.

Tabe la  strzeleckich indyw idual­
nych w yn ików  - reko rdów  człon­
k ó w  St r aży  Pożarnych pow iatu  
będzińskiego, z karab inka  spor tow ego  
kał. 22, n a  odległość  50 mtr. ,  z pos taw y  
leżącej  bez  podpórki,  do ta rczy  olimpijki: 
20 x 14 cm.,  n a  dw ieśc ie  punktów możliwych.

1) 175 p u n k t ó w  os iągnął  Kałkowski  Nikodem,  
pow.  ins t r .  p o ża rn iczy ,  2) pk t .  147: F u m a l iń s k i  
Bogd an  z fabr.  H. Die te l  w Sosnowcu,  3) pkt .  144: 
Zajdler  A r t u r  z Sosnowca,  4) pkt .  143: P r z y b y l a k  
Jac en ty  z Gobieszowic,  4) pkt .  138: Nowak J ó z e f  
z W y m y s ło w a  i K u n e r t  R om ua ld  z Sosnowca,  5) pkt.  
136: Kuz io r  L e o n a r d  z Tucznej  Baby,  6) pkt.  129:
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K ubańsk i  J ó z e f  z fa b ry k i  S t r em  w S t r zem ieszy ­
cach,  7) pkt .  125: P ło n k a  Roman z Łęki ,  Roch 
S ta n i s ła w  z kopalni  Flora,  8) pkt .  122: J a n o s z k a  
F r a n c i s z e k  z kop.  Flora,  9) pkt .  121: G uba ła  E d ­
w ard  z Dobieszowic ,  10) p k t  117: W a w r z y n i a k  
L uc jan  ze S t r em u ,  11) pkt .  116: Lis ik  J a n  z Do­
bieszowic  i Kozioł W in ce n ty  z kop.  Flora ,  12) pkt .  
115: D r a b c z y k  Marcel i  z Łośnia,  13) p k t  114: 
G ra jn e r t  Czes ław z Niwki  i J a n o s z k a  F ranc iszek  
z kop.  Flora ,  14) pkt.  113: W a n t r y c h  Józe f  ze
Str em u,  D u d a  Pawe ł  z Dobieszowic  i Kan ia  W ł a ­
dys ław  z fabr.  Huldczyńsk i  w Sosnowcu,  15) pkt.  
111: Wójcik  J a n  z Łęki  i K ra m a rz  W in ce n ty  z fabr.
H. Die te l  w Sosnowcu,  16) pkt .  110: Boroń A n ­
drzej  z Koszyc,  17) pkt .  108: W i d e r a  Ignacy z T ą p ­
kowic,  '18) pkt .  107: N iedz ie lska  L e o n a r d a  z K a ­
zimierza ,  19) pkt.  106: Korusiewicz  Z y g m u n t  z Ło­
śnia, K a c z m a r c z y k ó w n a  Mar ia  z Kazimierza,  
20) pkt .  105: M ań k a  J ó z e f  z Goląszy Górnej, Smo- 
s a r sk i  Kaz imierz  z Kazimierza,  21) pkt .  103: Du­
raj Antoni  z Ząbkowic,  22) pkt.  102: S koczew ska  
Mar ia  z Rogoźnika  i Polaków na W ła d y s ł a w a  
z W ojkow ic  K om ornyc h ,  23) pkt .  100: Kocot  S t a ­
nisław z W y m y s ło w a .

Z e s p o ł o w o  z a ś  na  ty s ią c  p u n k t ó w  m o ­
ż l i w y c h  w  p u n k t a c j i  r e k o r d ó w  

p r o w a d z ą :
1) S t i a ż  P o ża r n a  Ochotnicza  z Dobieszowic 

i lością 575 p u nk tów ,  2) pkt .  549 S t r aż  Poża rn a  
fabr.  S t r em  w S tr zem ieszycach ,  3) pkt .  531: St raż  
P o ż a r n a  kop.  Flora,  4) pkt .  480: St r aż  P oża rna  
Ochotn icza  w Sosnowcu, 5) pkt.  474: St r aż  P o ża r ­
na kop.  Kazimie rz  k /S t r zem ieszy c ,  6) pkt .  400: 
St raż  P ożar na  Ochotn icza  w Ząbkowicach,  7) pkt.  
348: S t r aż  Poża rn a  Ochotn icza  w; Wojkow ica ch  Ko­
m o r n y c h ,  8) pkt .  342: S t r aż  P o ża r n a  Ochotn icza  
z Rogoźnika ,  9) pkt .  339: S t r aż  P o ża r n a  fabr.  H. 
Die te l  w7 Sosnowmu, 10) pkt .  241: St raż  Poża rn a  
Ochotnicza  z Gołonoga,  l l )  pkt .  238: S t r aż  P o ż a r ­
na  Ochotnicza  w W ymys łowie ,  12) pkt .  236: S t r aż  
P o ża r n a  Ochotnicza  w Łęce,  13) pkt .  221: S t r aż
P o ża r n a  Ochotn icza  w Łośniu.

S t r ze le ck ie  zaw ody  powiatowa  od b ęd ą  się od 
szós t e j  r ano  d n ia  4 w rz eś n i a  r. b. n a  s t rze ln icy  
St raży  Pożaunej  fabr.  H. Die te l  w Sosnowcu.

Tabela  strzeleckich w yn ików  - re ­
kordów  cz łonków  Straży Pożar­
nych pow iatu  będzińskiego, z k a r a ­
binka spor tow ego  kal. 22, na  od leg łość  50
mtr.,  z pos tawy leżącej bez podpórki, do
tarczy  olimpijki: 20 x 14 cm. na  100 pkt.

1) p u n k tó w  88 — K a łkow sk i  Nikodem,  pow. 
ins t r .  pożarn .,  2) pkt .  84: Zajdler  A r t u r  z Sosno­
wca,  S a jd ak  H e n ry k  z Milowic, 3) pkt .  81: Nad-

gór sk i  J u l j a n  ze S t r em u  w S trzem ieszycach ,  K a­
s p r z y k  Z y g m u n t  z Hu ty  Bankowe j ,  4) pkt.  80: 
Koźlak Stani s ław i A d a m c z y k  J a n  z Wojkowic  
Koście lnych,  5) pkt .  79: W a w rzy n iak  L u c jan  i Fal- 
fus  J ó z e f  ze S i r em u ,  Nowak  J ó z e f  z W y m y s ło w a .
6) pkt .  77: F u n d a l iń s k i  B ogdan  z fabr.  H. Dietel  
w Sosnowcu,  Grabowski  J ó z e f  z H u ty  Bankowej ,  
W a n t r y c h  Jó z e f  ze S t rem u,  S t r zy ż  M ie cz y s ła w  z 
Grodżca,  K ru p sk i  K azi mie rz  z T rzebies ł awic ,  7) 
pkt .  76: T o ru ń s k i  Tom asz z Hu ty  B ankow e j ,  8) pkt .  
75: Ku ne r t  Romuald  z Sosnowica, H e tm ań c zy k  W ła ­
dys ław z Wojkowic  Koście lnych,  Dirbacl i  Witold ,  
grodz,  ins t r .  pożarn. ,  9) pkt .  74: K u b a ń sk i  Józe f  
ze S t r em u ,  10) pkt .  73: P y t l a rz  J a n  ze S t r em u ,
11) pkt .  71: Kuz io r  Le ona rd  z Tucznej  Baby,  K a ­
to l ik J an  z S o h a y u  w gro dźcu,  Ka nia  W ła d y s ł a w 7 
z fabr .  H u ld czy ń sk i  w Sosnowcu,  12) pkt .  70: 
P ło n k a  Rom an  i W ójcik  J a n  z Łęki ,  W i tk o w sk i  
Stefan z H u ty  Bankowrej, 13) pkt .  69: P r z y b y la k  
Jac en ty  z Dobieszowic ,  S ikora  Czes ław z Ujej sca  
Cebo S tan is ław  z Zawmdowej w Sosnowcu,  14) pkt .  
68: Lis ik  J ó z e f  z Dobieszowuc, G awęda J a n  z H u ­
ty  Bankowej,  S ta w ia rz  J a n  z H u t y  K a t a r z y n a  w 
Sosnowcu,  G ib a łka  J ó z e f  z Ząbkowic ,  G ra jn e r t  
Czes ław z Niwki ,  15) pkt .  67: Boczek E d w a rd  z 
Wojkowic  K om orn ych ,  16) pkt .  66: Lisik J a n  z D o ­
bieszowic,  Kozioł W in ce n ty  z F lo ry  w Gołonogu, 
M ań k a  Zdzisław7 z Wojkowic  Komornych,  17) pkt.  
63: Roch S ta n i s ła w  i J a n o s z k a  F ran c is zek  z Flory,  
Danecki  Paweł  z Dobieszowic,  i ł r a b i k  S ta n i s ła w  
z Ujejsca,  P aw l ik  Boles ław z Łagi szy ,  18) pkt.  64: 
Po lakó wna  W ł a d y s ł a w a  z Wojkow ic  Kom ornych,  
Haberko W a w r z y n i e c  z Kolejowej w S t r z e m i e s z y c  
cach K rzykaw sk i  Antoni  i J u s z c z y k  W ładys ła w 
z Wojkowic  Kościelnych,  Górski  Leon z Wojkow ic  
Kom ornych,  19) pkt .  63: K a c z m a r c z v k ó w n a  Maria  
z Kazimierza  k /S t r zem ieszy c ,  Kasza  Fel ik s  ze 
S t remu,  Ledw ochów na W a n d a  z Żychcic,  Dom a-  
r a ń c z y k  J a n  (ojciec) z walc. R en a rd  w7 Sosnowmu, 
20) pkt .  62: D r a b c z y k  Marcel i  z Łośnia,  Sm osa rs k i  
K az im ie rz  z Kazimie rza ,  Rogalski  F e l ik s  z D ob ie ­
szowic,  J a n c z y k  S tan is ław  z Zagórza ,  Bolak J u l ­
j an  z W o jk o w ic  Kom ornych.  21) pkt .  61: K o r u s i e ­
wicz Z y g m u n t  z Łośnia,  K ra m a rz  W in cen ty  z H. 
Dietel ,  Katol ik  Stefan z Grodżca,  M ańka  Józe f  i 
Ba rańsk i  W ład y s ła w  z Goląszy Gór. Sobczyk Bo­
les ław z Mal inowic,  Brzozowski  W ład y s ł a w  z H u ­
ty  Ka ta rz yna ,  Podleżeńsk i  Jó z e f  z W ojkow ic  Ko­
m o r n y c h ,  22) pkt .  60: Boroń A ndr zej  z Karnyc,  
S k o c z e w s k a  Mar ia  z Rogoźnika,  Katol ik Roman 
z Grodżca S tudz ińsk i  Piot r  z Zagórza  i L an g e  
Oswald z fabr.  H, Die te l  w Sosnowmu.

Zapob iega jm y  pożarom  —
najg roźn ie j sze j  klęsce l u d z k o ś c i !
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S T R A Ż A C K I E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E
n
42
fi
f i
fi

■Ot

42
42
"yt

42
■Ot
■ot

■Ot
■ot
■Ot
•ot
■Ot
■Ot

W arszaw a , ul. N ow ogrodzk a  22
te ł .  9 -9 3  10 ś 9 -8 9 -3 7

P O L E C A JĄ  Z W Ł A S N Y  C l i  WYTW ÓRNI:

A u t o p o g o t o w i a  i au to cy s t e rn y ,  W O Z y  ko nnego  pogotowia  i beczkowozy,  W € } Ż e  

t łoczne i ssaw ne ,  d r a b i n y  wsze lki ch  typów,  S i k a w k i  i zwi jadła ,  ł ą c z n i k i  nor­

malne  i w sze lką  a r m a t u r ę  pożarniczą ,  S y r e n y  a la rmowe ręczne i e lekt ryczne,  u z b r o ­
j e n i e  osobiste,  p o c h o d n i e ,  bosaki ,  oraz w s z e l k i  s p r z Ę t  wcho dzący  w zak res  
w y p o saż en ia  s t r a ż y  poża rnych .

W y r a b i a n y  p r z e z  nas s p rz ę t  Jest w y p r ó b o w a n y  i o c e c h o w a n y  
p r z e z  K o m is ję  T e c h n ic z n ą  Z w i ą z k u  S t r a ż y  P o ż a r n y c h  R. P.
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MOTOPOMPY ..POLONIA’
4 BADANE i ZA LECANE PRZEZ ZW. ST A . POŻ .

GAŚNICE ~ Ę r^  
f  „TYTAN" -
? „NORMA1 -D O S TA R C Z A N E  P.K.P.

tt

n a s w i i

|  AUTO PO GOTO WIA
\  DRABINY, BECZKOWOZY, SYRENY ALARMOWE 

PYSZCZKI UNIWERSALNE „ G R O M "
POLECA

F A B R Y K A  N A R Z Ę D Z I  P O ŻA R N IC ZY C H

„STRAŻAK"
L. P IĘ T K A , A. PŁO SKliG .SZO ŁO W SK I
W A R S Z A W A , UL.KRÓLEW SKA 11 TEl 2 0 5 2 5

Z A W I A D A M I A M Y
iż z dn. l .V r. b. o tw orzy l i śm y  w Krakowie ,  przy ul. Dunajewskiego  3 

O D D Z I A Ł  S P R Z E D A Ż Y  F I R M Y .
Przy Oddzia le  znajdować się będzie  sk ład  zaopatrzony w drobny 
sp rzę t  pożarniczy,  jak: |
łączniki,  gaśnice ,  p rzyrządy o c h ro n n e  i r a tu n k o w e ,  węże etc.  N a to m ias t  
większe dos taw y  u sk u tec z n iać  będziemy jak do tychczas  z Cent ra l i  

|  w Katowicach.  1
1  P ro s z ą c  o za sz czycan ie  n a s  nad a l  swym i c zleceniami ,  k re ś l im y  s ię |
e  Z poważan iem  i
| C Z E S Ł A W  MIARCZYŃSKI  i S - k a
| F A B R Y K A  S P R Z Ę T U  P O Ż A R N I C Z E G O
I  K A T O W I C E  III f

ul. Miechowice 7 (daw n .  W ojciechowskiego 74) 
Iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinii
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T Y L K O
Spółd z ie ln ia
Straży
P o ż a r n y c h

w  K R  ABC O W I E ,  
u*. D u n a je w s k ie g o  N r  3 .

T e l .  16 7 .79

D O S TA R C Z A  N A J T A N IE J

1) Całkowi ty  s p r z ę t  p poża rowy 
i LOPP jak: s ikawki,  węże,  łącz ­
niki, he łmy i (p.

2) pompy  s tudzi en ne k i w a c z o w e ,  
wzorowe dla gmin i g ro m a d  oraz  
wszelkiego rod zaj u  pom py  kołowe, 
s k rzy d e łk o w e ,  b u d o w la n e  i t. p.,

O F E R T Y  SZCZEG Ó ŁO W E 
W Y S Y Ł A M Y  NA Ż Ą D A N IE

I N  ICC
to jb n y u ^
p r o 6 x k o t a e

p ty n o to e .

W A RSZAW A  
TRĘBACKA 13

•JCK-OUT

© © © 0 © © © ® © 0 © © © 0 © © © 0 ©

Huta L u d w i k ó w
SP« AKC. KIELCE

P O L E C A  i

H E Ł M Y  S T R A Ż A C K I E
ZE  S T A L I  N I E R D Z E  W I E J Ą C E J
w y k o n a n e  w/g wzoru zatwierdzonego przez 
Związek Straży Pożarnych R. P. w Warszawie.

U C H U N /  Oddziałów O. P. L., Drużyn Technicznych, Straży Fabrycznych, 
|  Y  oraz dla Oddziałów Przysposobienia Wojskowego, szable oficerskie 

m h m m o h b b h  typu polskiego w g przepisów M. S. Wojsk., niklowane, oraz chromowane

l̂lllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllHililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ■ —  —  illlllllllllllllllllllllltlimillllillllllllllllllllllllllliiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiingy

UNIA STRAŻACKA
Fabryka m otopom p, narzędzi 
i sam ochodów  poża rn ic zych

L w ó w ,  ul. Lekarska 3, tel. 214-84

p o l e c a  z n o r m a l i z o w a n e  p r z e z  Z w i ą z e k  S t r a ż y  Poż a rn y ch  R. P.
A u t o p o ie w a c z k i  miejskie,  p r z y s to s o w a n e  do o.p.  1. poż.
A u t o p o g o t o w i a  okręgowe,  miejskie.
A u t o p o m p y  i m o t o p o m p y  „ L e o p o ł i a " .
Si kawki ,  w oz y r e k w i zy t o we  k o n n e ,  klej  „ C y k lo p"

i wszelki  s p r z ę t  dla  s t raży.

■lllllllllllllllll MUMII........... llllll IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII — : lllllIllllllNiliilllliiiiiiiiiiiiipiiiiiiiiiniiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH
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T o w a r z y s t w o  M i j a c z o w s k i c h  O d l e w n i  S ta l i  i Z a k ł a d ó w  M e c h a n i c z n y c h

R A C I A  B A U E R E R T Z "
Sp. A k c. w  K i ja c ic w ie ,  poczta M y s z k ó w

f  f

B iu ro  W arszaw skie : M a zcw ie c k a  16
d o s t a r c z a  j a k o  s p e c j a l n o ś ć  

O d l e w y  s t a l owe  s u r o w e  i o b r o b i o n e ,  wagi  d o  10.000 kę.
w s z t u c e  dla  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u .  

Roz ja zd y k o l e j o w e ,  k o l e j k o w e  i t r a m w a j o w e ,  zwr ot nice ,  
k rzyżowni ce ,  iglice.

Częśc i  p a r o w o z o w e  i w a g o n o w e  s t a l o w e  lane.

telefon 6 , 8 8 - 4 2  i 2 ,5 7 -5 5

Pr a sy  h y d r a u l i c z n e ,  m;mc ś r o do w e,  f r yk cy jn e ,  i i nne  
d l a  ws ze lk ic h  c e l ó w f abrykacj i ,

Z ło ż en i a  o s i owe ,  wsze l kich  typów,  kót ka  do  w a g o n i ­
ków,  ło ży sk a,

Koł a  z ę b a t e  f r e z o w a n e ,
Płyty p a n c e r n e ,  kliny,  s t ożki  d o  ł a m a c z y  m ł y n ó w  k u l o w y c h  w y s o k o  m a n g a n o w e ,  
Pł y t y  o g r z e w a l n e  z w i e r c o n y m i  k a n a ł a m i  d o  p r as  h y d r a u l i cz n yc h  dla p r z e m y s ł u  d y k t o w e g o ,  
K o w a d ł a  w s ze l k i c h  t y p ó w  i w i e lk oś c i  z p r z y s p a w a n ą  bi tnią  ze  s p e c j a l n e j  n a r z ę d z i o w e j  stali ,  
W ó z k i  r o b o c z e ,  d r e z y n y  k o l e j o we ,  m a s z y n y  d o  g i ę c i a ,  c i ę c i a  i w i e r c e n i a  s z y n ,

Piły w a h a d ł o w e  do  t a r t a k ó w .

|illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllillllllllllllllllllillllllllllll|lllllllllll!lllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllll|

I FABRYKA ŁĄCZNIKÓW i W Y R O B Ó W  L A N O - K U T Y C H  I

I „ERNEST ERBE” Sp. Akc. I
ZAWIERCIE, UL. MIN. BR. PIERACKIEGO 2 TEL. 6 i 57.

1 Adres  telegraf.  „Erbe"  Zawierc ie .  Rok za łożen ia  1886. |

O d d z i a ł y  w ł a s n e :  w  W a r s z a w i e ,  ul. Leszno 44, tel. 11-57-19
i  w  P o z n a n i u ,  ul. Przemysłowa 21, tel. 71-80 1
1 w  K a t o w i c a c h ,  ul. Zabrska 18, tel. 385 15

Z a k ła d y  p ro d u k u ją  i z żel iwa c ią g l i we go  ( l a n o - k u t e g o ) ,  j a k o  s p e c j a l n o ś ć ,  z n a n e  n a  c a ł y m  świec ie  =
=  Łączniki  ( z ł ą cz a )  d o  r u r  w o d n y c h  i g a z o w y c h  m a r k i  „E.E.“ o r a z  w s z e l k i e  o d l ew y z żel iwa c i ą g l iw eg o o b ia ł ym zło-  =  
=  m i e  ( e u r o p e j s k i e )  w n a jw y ż s z y m  g a t u n k u  o w y t r z y m a ł o ś c i a c h  Rr d o  50 k g / r ą m 2 A5 d o  1% i o  c z a r n y m  z ł o m i e  =  
=  ( a m e r y k a ń s k i e )  w n a jwy żs zy m g a t u n k u  o  w y t r z y m a ł o ś c i a c h  Rr do  38 k g / m m 2 A5 d o  16$.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiini

C E M E N T Y  P O R T L A N D Z K I E  „ W Y S O K A "  

n o r m a l n y
P O L E C A

p r z e d n i i „ e k x t r a “

TOWARZYSTWO FABRYK PORTLAND-CEMENTU,, WYSOKA*
SPÓŁKA AKCYJNA

Zarząd: Warszawa, ul. Mazowiecka Nr 7. Tel. 6 - 8 7 - 6 2 ,  6 -  12-87 i 6 - 9 4 -0 3 .

_  , . w Wysokiej, przy stacji  kol. Łazy
F a b r y k i :  n  j  • n  'J w Podros t ,  „ „ „ R os .

Produkcja roczna 490.000 ton. Kapitał zakładowy zł. 12.000.000.

Z A S T RZ EŻ E NI A  R E D A K C Y J N E :
R ę k o p i s y  bez p o d p i s u  i a d r e s u  A u t o r a  n i e  s ą  u w z g l ę d n i a n e .  

Rę kop is ów n a d e s ł a n y c h  R e d a k c j a  n i e  z wr aca .  
Rę kop is y  u w a ż a n e  s ą  j a k o  b e z p ł a t n e .

P r z e d r u k  a r t y k u ł ó w  d o zw o l o n y  j e d y n i e  z p o d a n i e m  ź ró dł a .  
Za  d z i a ł  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o dpowi ada .

W A R U N K I  PRE N UME R AT Y:

P r e n u m e r a t a  „ Ż y c i a  S t r a ż a c k i e g o 11 ł ą c z n i e  z p r z e s y ł k ą  p o ­
c z t o w ą  w y n o s i : 

r o czn i e  zł .  2.50 — p ó ł r o c z n i e  zł .  1.40.
Ce n a  p o j e d y ń c z e g o  n u m e r u  —  25 gr.

W y d a w ca :
Z arząd  O kręg u  Kieleckiego Z w. St r aży Poż. R. P.

R edaktor :
I nspe k to r  Jó ze f  P le b an ek

R e d a k c ja  i  A dm in i s t r ac ja ,  Kielce,  ul. Śn ia deck ich  15 . Telefon 1 5 - 1 4 .  Konto P. K. 0 .  Nr  6 3 0 9 0

Druk. W. Komorowicz i S-ka, Kielce, ul. Pierackiego 17.


